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Rewelacje Biesledewsklego Związek żydów polskich w Jerozolimie dziękuje
Rządow i R zp liie j.ujawnione na lamach prasy francuskiej.

PARYŻ, 22. 10. B. radca poseł 
rtwa sowieckiego w Paryżu  Biesie 
jowskij rozpoczął drukowanie w 
yLe M atin“ cyklu artykułów, zawie 
tając.ycli szczegóły ta jnej dyploma 
di sowieckiej.

W  pierwszym z tych arty k u ­
łów Biesiedowskij podaje szczegóły 
łdwołania b. ambasadora sowieckie 
jo w Paryżu Rakowskiego. Raków 
ikij podpisał w r. 1927 znaną odez

która nawoływała komunistów 
państw kapitalistycznych, w tej 
liczbie i F rancji, do podjęcia pow­
itania na tyłach arm ji kapitalistycz 
kej w' razie w ojny z Sowietami. Pod 
»is Rakowskiego pod tą  odezwą 
łył komprom itacją dyplom aty so­
wieckiego, który nie mógł pozostać 
Iłuże,] na stanowisku, chociaż rząd 
iownecki starał się o zatrzym anie 
jo w Paryżu. S talin  podczas rozmo 
vy z Biesiedowskim m iał oświad- 
izyć, że walka przeciwko Raków- . 
Ikiemu była prowadzona przez An- 
jlję. Politykę Rakowskiego zwal- 
izal Cziczerin, a Stalin uskarżał 
iię Biesiedowskiemu, że Rakowskij 
kie ma już w Rosji Sowieckiej do 
Matecznego poparcia. Dalej Stalin 
♦świadczył Biesiedowskiemu, że

Żywiołowy pożar
a n g ie ls k ie g o  m ia s ta  f ilm ów .

LONDYN, 22. 10. W angielskim 
Hollywood, w miejscowości Wem­
bley, gdzie największe f:rmy angiel­
skie, jak B nr?h  Talking Pictures i 
Inne mają swoie wytwórnie, wybuchł 
olbrzymi pożar, który zmszczył wiel 
ką ilość niewykończonych filmów. 
Stratv wynoszą około miljona fun­
tów s. t^ningów.

Pożar wybuchł zaraz po północy 
w jednym z magazynów, gdzie znaj 
dowaiy się setki marionetek z w o­
sku, które w przyszłym tygodn:u 
miały służyć do nakręcania jednego 
z wielkich firnów dźwiękowych, 
płomienie wystrzeliły lek wysoko, 
że oświetliły całą OKolicę w ogrom 
oym promieniu. Podczas pożaru fil 
my w\ buchały, powoduiąc eksplozje 
podobne do  trzęsień ziemi.

Policja i 5traź pożarna, które na 
fychti.iasf rozpoczęły akcję rsjunko- 
wą, uratowały wszystkie gotowe już 
filmy dotkniętych pożarem tow a­
rzystw.

10-Ietni chłopiec
(na  c z e le  sza jk i b an dyck iej.
£  B E R L IN , 22. 10. Z Kopenhagi 
/donoszą, iż policja duńska wykryła 
|szajkę młodocianych złoczyńców, 
;która składała się z 6 chłopców w 
wieku od 6 do 14 lat. Dowódcą szaj 
k i . był 10-letni chłopiec. Młodzi zło 
azieje okradali sklepy, autom aty 
uliczne, kurni ki i ogrodv a łuny śkła 
dali do jaskini leśnei.

Rosja potrzebuje kredytów  zagrani 
cznych, jednak nie należy o te kre 
dyty  zabiegać we F rancji, ponieważ 
P aryż stracił przedwojenne stano­
wisko bankiera świata. Stalin zale 
cał Biesiedowskiemu, by ten starał 
się polepszyć stosunki z Polską, po 
nieważ wywrze to korzystne wraże 
nie we F rancji.

Dnia 19 bm. delegacja Polski 
żydów w Jerozolimie w ' osobach 
pp. K irszenbaum a, Neumarka, Zim 
merm anna i Folmanna, wręczyła 
p. drowi Tytusow i Zbyszewskiemu, 
generalnemu konsulowi Rzplitej 
Polskiej w Jerozolimie adres tej 
treści:

„W im ieniu tutejszych żydów
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zawiadamia  młodzież szkolną,  że od frontu w i v m i e  d o m u  zo 
s tał  otwarty sklep detaliczny m aterjałdw  pi śmiennych w du ­
żym wyborze.  Cen y są  przystępne.  Dla Kół op/eit i  s z k o l n y c h  

— i s tałych odbiorców specjalne u stę ps lw a .  —
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Na tropie Sinobrodego z Dusseldorfu.
Z brodn ia rz  ujęty n a  g o rąc y m  uczynku.

r2ył ją p :ęśc :ą  w twarz,  powalił  na 
ziemię i począł  dusić.

W tej chwili nadszedł  mąż  dozor 
czyni i jego córka.  B or  rzucił s/ę 
na napas tnika ,  córka za ś  z a a l a r m o ­
wała  policję, która napas tnika  ujęła.

Stwierdzono,  iż jest to woźnica 
Wiebusch.

Dalsze dochodzenie  zmierza do 
ustalenia,  czv Wiebusch jest iden­
tyczny z di isseldorfskim S i n o b r o ­
dym.

BERLIN,  22. 10. W Dusseldorfie 
rozeszła  się wczoraj wieczorem p o ­
głoska,  iż po długich poszukiwa­
niach uda ło  s ię wreszcie ująć wie­
lokrotnego mordercę,  s iejącego przez 
swe napady  i mordy szczególnie 
kobiet post rach w całem mieście i 
okol  cy, o czem sw ego  czasu d o n o ­
s ił  »Expres  Zagłębia«.

Wczoraj  wieczorem do szalelu 
publicznego dia kobiet wszedł  pe­
wien mężczyzna, a w odpowiedzi  
na uwagę dozorczyni  Bornowej  ude

Tajne kolegjum 6PU. rozstrzelało 5 generałów carskich
MOSKW A, 22. 10. Wedle urzędo 

wego komunikatu, agenci GPU. wy 
kryli i zlikwidowali organizację 
kontrrew olucyjną, upraw iającą sa­
botaż i wywiad szpiegowski. Człon* 
kowie /organizacji rekrutow ali się z 
pośród wyższych oficerów arm ji
carskiej.

Tajne kolegjum GPU. skazało na 
śmierć przez rozstrzelanie 5 genera 
łów, a mianowicie Michajłowa, W y 
soczańskiego, Dyinmana, Szulga i 
Deehanowa. W yrok wykonano.

Pozostałych skazano na osadze­
nie w obozach koncentracyjnych.

Obcięli nos kobiecie.
Dzika z em s ta  aw an tu rn ików .

ŁODZ ,  22. 10. W mieszkaniu 
Ziel ińskich przy ulicy Janiny nr. 5 
odby wa ła  się wczoraj uczta weselna.

Późnym wieczorem dw aj  goście  
wyszli na podwórze,  by odetchnąć 
świeżem powietrzem i natknęli się 
na dwu braci  Pawła  i Władysława 
Stępniów,  którzy chcieli się w pro ­
sić na ucztę.

PowsJata  awantura,  w wyniku 
której obaj goście  weselni,  widząc,  
iż Paw e ł  Btępień s i?ga  po nóż, 
skrępowal i  g o  i przynieśli  do  mie­
szkania,  gdzie zamknięto go w o s o ­
bnym pokoju.

Stępień z nożem w zębach w y ­
skoczył przez okno  z p ierwszego

piętra, poczem wraz z bratem s w o ­
im i 8 dobranymi awanturnikami , 
uzbrojonymi w noże i polana  p r z y ­
puścili szturm do mieszka rra  Zie­
lińskich. Awanturnicy po w yw a­
żeniu drzwi rzucili s ię na bez bron­
nych gości  weselnych, bijąc ich w 
niemiłos ierny spo sób .

Podczas  walki Władys ław S tę  
pień podbiegł  do niejakiej G e n o ­
wefy Adamskiej  i nożem obciął  jej 
koniec nosa.

Przybyła  policja aresz towa ła  10 
osób.

A dam ską  i ki lkoma innymi ran- '  
nymi zajęło s ię pogotowie.

polskich składam y Ci,Konsulu Ge 
neralny Rzplitej Polskiej. n a j­
głębsze wyrazy gorącego uznania 
i podziękowanie za energiczne i 
pełne poświęcenia interwencje i 
występowania wobec tutejszych 
władz centralnych w obronie na 
szych spraw  podczas ostatnich 
tw ardych i krwawych dni.

Pam iętać będziemy te chwile 
opiekuńcze, kiedyś, Panie Konsu 
lu  Generalny, odwiedzał, pod gra 
dem kul, zagrożone dzielnice, do 
dając otuchy i nosząc pomoc na­
szym braciom.

Nasza walka obronna w Erez- 
Izrael znalazła głębokie echo w 
Narodzie Polskim, którego bolia 
terska historja obfituje przecież 
w złote i chlubne kartk i podoi* 
nycli walk.

A Ty, Wielce Szanowny P a 
nie Konsulu, dałeś tej sym patji 
najgłębszy wyraz.

Jedocześnie spieszymy z wy 
razami głębokiego podziękowania 
dla centralnych władz Rzplitei 
Polskiej w W arszawie za przy­
chylne stanowisko i energiczne 
interw encje na  rzecz naszych ży­
wotnych spraw  w Erez-Izrael na 
te ren i e m i od zv n a rod o w vm “.

Fiasao p lebiscytu w N ie m c ^ o . s
B E R L IN , 22. 10. Wszelkie na­

dzieje nacjonalistów, że plebiscyt 
będzie miał dla nich wynik korzyst 
ny, spadły do zera. Jedynie w po 
w iatach wschodnio - niemieckich a 
zwłaszcza na Pomorzu Pruskim  i 
Prusach Wschodnich do list plebi­
scytowych zapisały się znaczniejsze 
rzesze. Na zachodzie Niemiec nato 
m iast a zwłaszcza w W estfąlji i w 
N adrenji zupełnie zbojkotowan-- 
plebiscyt stronnictw  praw ico w y m ... 
W  okręgach przemysłowych udział 
jest slaby, w  środkowych Niem­
czech, gdzie organizacje stahlkel- 
mowców są silne, zaznacza się wyż 
szy udział.

Z D E R Z E N IE  TRAM W AJÓW .
B E R L IN , 22. 10. Na jednej z u- 

lic Berlina zderzyły się wczoraj 
dwa tram waje. P rzednie platform y 
u'pgtv zniszczeniu. 11 pasażerów 
musiało opatrzyć pogotowie-

Król zapałek się żeni.
B E R L IN , 22. 10. Szwedzki król 

zapałczany, Iv a r  K reuger, który o- 
statnio zawarł z Niemcami układ 
w spraw ie wprowadzenia monopolu 
zapałczanego na terenie Rzeszy, a  
który, jak  wiadomo, je st najbogat 
szym kawalerem na świecie, posta 
nowił, według doniesień ze Sztokbol 
mu, wreszcie się ożenić.

Z końcem bieżącego miesiąca 
K reuger, liczący 50 la t i uchodzący 
za dziwaka, zaręczył się z młodą 
hrabianka W achtm eister.
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PO RO ZU M IE n i e  m i e d z y  m a c  
DONALDEM  I  IIOOVEREM .

LONDYN, 22. 10. Specjalny ko­
respondent „Daily Telegraph14 sir 
John Foster F raser, jeden z najw y 
bitniejszych publicystów  angiel­
skich,’ towarzyszący cały czas Mac 
Donaldowi, podaje dzis rewelacyj 
Qą wiadomość, jakoby pomiędzy 
prezydentem Hooverem i Mac Do- 
i  aid cm doszło do porozumienia co 
do formuły, na zasadzie której roz 
wiązana ma być sporna dotychczas 
kwest ja  wolności mórz i blokady.
W edług tego, form uła ustalać ma 
że W ielka B rytan ja  nie będzie roś 
ciła sobie pretensji do^próby zatrzy 
mania i rew izji statków neu tra l­
nych, zaś S tany Zjednoczone zobo 
wiążą się nie zaopatrywać strony 
w ojującej, będącej agresorem, z tern 
jednak zastrzeżeniem, że decyzja co 
do określenia „agresora" pozosta­
wiona zostanie Stanom Zjednoczo 
nym bez interw encji w tej mierze 
ze strony H agi lub Genewy. Umowa 
zaw ierająca tego rodzaju formułę, 
wypracowana ma być przez Mac 
Donalda i Dawesa w Londynie i za 
w arta jeszcze przed upływem tego 
roku, czyli przed konferencją lon 
dyńską.

NI E U DALY LOT TURYSTYCZ­
NY Z B E R L IN A  

DO 'CZECHO SŁO W ACJI.
ŁÓDŹ, 22. 10. Na polach należą 

cych do fabryki m aterjałów  wybu 
chowyck „N itra t11, w odległości 6 
kilometrów od Brzezin, spadł nocy 
ubiegłej około godz, 2-ej niemiecki 
balon kulisty, typu  Grobenwirn, po 
jemności 800 m tr. sześć.

W  koszu balonu znajdowali się 
trzej pasażerowie: inżynierzy 40-
letni K arol A lbert H ick i 63-letni 
H ans Berliner oraz kupiec 24-letni 
G erhard Feind.

Po wylądowaniu oświadczyli 
oni, że wznieśli się rano w pewnej 
miejscowości pod Berlinem z zamia 
rem dolecenia do Czechosłowacji- 
Równocześnie z nim i wzleciały dwa 
inne balony, które również miały 
wziąć udział w tym  locie. W drodze 
z powodu złych -warunków atmosfe 
rycznych lotnicy zbłądzili i niesieni 
w iatrem, przybyli do Polski, gdzie 
wylądowali pod Brzezinami.

' Po przeprowadzeniu dochodze­
nia przez delegata D. O. K. Łódź, 
powłokę balonu złożono i załadowa 
no do wagonu, lotnikom zaś zwróco
no dokumenty.

•  '

C ZT ER EC H  RYBAKÓW  ZG IN Ę­
ŁO W  N URTACH  MORZA.

GDANSK, 22. 10- Gdańsk znajdu 
je się pod wrażeniem tragicznej 
śmierci 4 rybaków podczas wielkiej 
burzy, jaka szalała ostatnio na Bał 
tyku.

Rano flotylla rybacka, złożona z 
4 kutrów , udała się na pełne morze 
na połów ryb. W  chwili, gdy rybacy 
znaleźli się w dużej odległości od 
portu gdańskiego, zaskoczyła ich 
silna burza.

Łódź w raz ze znajdującym i się 
w niej 4 rybakam i wywróciła się. 
W szyscy oni znaleźli śmierć w nur 
tach Bałtyku.

ZAM ORDOW ANIE ROBOTNIKA 
W IED EŃ , 22. 10. W czoraj odby

ły się liczne dem onstracje Heim- 
w ekry w całej A ustrji. Naogół wszę 
dzie panował spokój, jedynie w 
miejscowości Langenau, w S tyrji, 
pow racający z uroczystości_ Heim- 
wehry jeden z członków te j organi 
zacji, z zawodu inżynier, zastrzelił 
robotnika, k tóry  wyśmiewał, się z 
jego uniform u członka Heimwchry. 
'W Langenau zajście to wywołało 
ogromne wzburzenie wśród miejsco 
wych socjalistów.

wizycie Mac-Donalda w I t e r p B .

Reklama 
jest dźwignią handlu.

P odróż  M acdonalda  do A m e­
ry k i  zo sta ła  zakończona. B ry ty j 
sk i p re m je r p rzek ro czy ł „n ieb ro  
n io n ą "  g ran ic ę  k a n a d y jsk ą  i za 
kończy ł p ie rw szy  a k t porozum ie 
n i t m orsk iego  ze S ta n a m i Z jedno 
czonem i. W y n ik  b y ł ta k i, ja k im  
go p rzew idyw ano  po pro logu  D a- 
w es-M acdonald  w  L ossiem outh .

W sp ó ln a  d e k la ra c ja  p rezy ­
d en ta  S tanów  Z jednoczonych i 
b ry ty jsk ie g o  p re m je ra  s tw ierdzi 
ła , że po rozum ien ie  m orsk ie  zosta 
ło osiągn ięte . J e s t  rzeczą zupeł­
n ie  oczyw istą , że a n i jedna, an i 
d ru g a  s tro n a  n ie  pow odow ały  się 
pob u d k am i w yłączn ie  a ltru is ty c z  
nem i. T rw a ją c y  od p oczą tku  X X  
w iek u  w yśc ig  zb ro jeń  m orskich  
s ta w a ł się d la  obydw u k o n tra h e n  
tów  coraz b ard z ie j uciążliw y . 
W o jn a  św ia tow a n ie ty lk o  go nie 
p rze rw a ła , lecz, przeciw nie, spo­
tęgow ała . W  1900 ro k u  n a jw ię ­
ksza  je d n o stk a  bo jow a liczy ła  15 
ty s ięcy  tonn , n a  p oczą tku  w o jny  
tonaż  się podw oił, a  już  w  1916 
ro k u  z jaw iły  się kolosy  m orsk ie  
o pojem ności 42 ty sięcy  tonn .

W k ró tce  po zaw arc iu  rozej- 
m u  z N iem cam i S ta n y  Zjednoczo 
ne p rz y s tą p iły  do budow y 44-ty 
sięcznotonow ych d readnough- 
tów , a  w okresie  k o n fe ren c ji w a 
szyn g to ń sk ie j, w  ro k u  1921, W iel 
k a  B ry ta n ja  zam ów iła szereg  po 
tężnych  okrętów  o pojem ności 48 
ty s ięcy  tonn . J e ś li  się p rzy tem  
zw aży, że budow a ta k ie j „p ły w a 
jące j fo rte c y "  p o ć iąg a ła  za sobą 
koszt 40— 45 m ilj. do larów , n ie 
dziw, że o g ran iczen ie  zbro jeń  m u 
s ia ło  n as tąp ić . I  s łuszn ie  też o- 
św iadczy ł M acdonald  am ery k ań  
sk im  dzienn ikarzom , że po jąć  n ie 
może, czem u porozum ien ie  owo 
n as tą p iło  ta k  późno.

Jak k o lw ie k  najw ażn ie jsza , 
k w es tja  fin an so w a n ie  sam a za­
w aży ła  n a  szali. P r a k ty k a  w o jn y  
eu ro p e jsk ie j, zw łaszcza w ie lka  
b itw a  m o rsk a  u  brzegów  J u t la n  
d ji, w y k aza ła , że ogrom ne dre- 
a d n o u g h ty  i p a n c e rn ik i n ie  m o­
g ły  u p o rać  się z lekk iem i i  szyb 
kobieżnem i k rążo w n ik am i p rz e ­
ciw nika.

To też specja liśc i a d m ira lic ji 
lo n d y ń sk ie j chę tn ie  p o w ita li ogól 
ne  o g ran iczen ie  to n ażu  b r y ty j ­
sk ie j m a ry n a rk i  w ojennej do 340 
ty s . to n n  n a  ogólną- liczbę 50 k rą  
żow ników . P o zo staw ia jąc  15 k rą  
żow ników  10 - tysięcznotono- 
w ych , fachow cy  m orscy  p ro p o ­
n u ją  p rz y s tą p ić  do „p rze ró b k i"  
p o zosta łych  35-ciu n a  6000-tono- 
we, b io rąc  je d n ak  za w zór o sta t 
n i w y raz  te ch n ik i n iem ieck iej: 
e rsa tz  „ P ru s y "  —  „kieszonko­
w y  o k rę t"  lu b  n a jszybszy  k r ą ­
żow nik „ K o n ig sb e rg "  o pojem no 
ści 6000 tonn .

N ie  na leży  zapom inać, że 
W ie lk a  B ry ta n ja  zgadza się n a  
o g ran iczen ie  zb ro jeń  i obniżenie 
SAvego to n ażu  w ojennego  do p o ­
ziom u am ery k ań sk ieg o  n ie ty lk o  
w im ien iu  w lasnem , lecz i w szy 
s tk ich  dom injów  i ko lon ji. Dość 
po ró w n ać  n a  m ap ie  lin ję  b rze ­
gów  m orsk ich  w szystk ich  posia  
dlości k o ro n y  B ry ty jsk ie j w 5-iu  
częściach św ia ta  z lin  ją  w ybrze  
ża S tanów  Z jednoczonych, dość

uw zględn ić ro lę  f lo ty  ang ie lsk ie j 
w  u trz y m a n iu  w  posłuszeństw ie 
ko lon ji i k ra jó w  m and a to w y ch  
(dla p rz y k ła d u  p rzy toczym y  cho 
ciażby  in te rw en c ję  b ry ty jsk ie j 
m a ry n a rk i w  E g ip c ie  i C hinach  
w ro k u  u b ieg ły m  lub  w  P a le s ty  
n ie  w  ro k u  b ieżącym ), —  aby  
stw ierdzić , że A n g lja  poczyn iła  
is to tn ie  daleko  idące u stęp stw a .

A le czego się n ie  ro b i d la  
u trz y m a n ia  dobrej ko m ity w y  z 
z a a tla n ty c k im  kuzynem ! To też 
p ra sa  an g ie lsk a  w szelk ich  odcie­
n i ow acy jn ie  w ita  o s ta tn ie  posu  
n ięc ia  M acdonalda w  W aszy n g ­
tonie. A m ery k an ie  są  w ty m  
w zględzie bardzie j p ow śc iąg li­
w i, jak k o lw iek  zgo tow ane ang ie l 
sk iem u p rem je ro w i p rzy jęc ie  w y  
k racza ło  poza ra m y  n o rm alnego  
p ow itan ia .

W  każdym  bądź raz ie  zn a­
m ien n y m  je s t fa k t, że zn an a  ze 
sw ych  a n ty b ry ty jsk ic h  ten d en ­
cy! p o tężna  p ra sa  H e a rs ta  za­
p rz e s ta ła  sw ych  a tak ó w  n a  A n 
g lję , a  n aw e t pob łażliw ie k lepa  
ła  M acdonalda po ram ien iu . 

P r a s a  am ery k ań sk a , ja k  rze

k liśm y , a lko  o sten tacy jn ie  s trż a  
la  n a  w iw at, albo —  jeśli chodzi 
o H e a rs ta  —  w  n a jg o rszy m  r a ­
zie m ilczy. N a to m ias t p ra sa  a n ­
g ie lsk a  n ie  u k ry w a  sw ego zado 
w olen’a  z osiągn ię tego  po rozu­
m ien ia , a  czołow y p u b licy s ta  
an g ie lsk i G a rv ir  zaleca naw et 
rządow i u su n ąć  w szelkie fo r ty f i  
kacje  b ry ty jsk ie  z J a m a jk i,  
w ysp  B erm udzk ich  i całego w y­
b rzeża  m orza  K ara ib sk ieg o , aby  
dać dow ód dobrej w oli A ng lji.

W iele  jeszcze w ody u p ły n ie , 
zan im  am e ry k a ń sk 1 Jo h n  S m ith  
zdoła w  zupełności zrozum ieć 
sw ego ang ie lsk iego  k u zy n a  .Ja­
m esa S m ith a ; jednakże  fak tem , 
n ie  u le g a jąc y m  w ąp tliw ośc i jest, 
że po rozum ien ie  m orsk ie  Amory 
k i  z A n g lją  w znacznym  s to p n iu  
p rzy czy n i się do zac ieśn ien ia  wę 
złów p rz y ja ź n i ndędzy  tern i k ra  
jam i. Czy w prow adzi ono, ja k  o- 
h a w ia ją  się n iek tó rzy , now ą po 
tężną  hegem onję  anglo-sasów  
n a d  św iatem , w y k ażą  p o su n ię ­
c ia  W ie lk ie j B ry ta n ji  w  c iąg u  
n a jb liższych  k ilk u  la t.

L .H .

Kaucje pracownicze.
-i   r \ n w  l n

Do jednej z najpoważniejszych 
bolączek, w ynikających ze stosunku 
najm u pracy, należą jiczne spraw y 
sądowe o zwrot kaucji, którą pra 
cownik złożył, często dla uzyskania 
posady, w niesumienne ręce, wyzy 
skujące nieznajomość pracownika 
odnośnych przepisów ustawy.

Zagadnienie powyższe norm uje 
bardzo dobrze i jasno rozporządzę 
nie prezydenta R P. (z mocą usta 
wy) z dnia 18 m aja 1927 r., o kau 
cjacli składanych w związku z u 
mową o pracę

A rt. 1 po w. rozporządzenia u- 
stala, iż pracodawca może przy za 
w ieraniu umowy o pracę żądać od 
pracownika złożenia kaucji jedynie 
na zabezpieczenie rzeczywistych 
szkód i strat, Mogących wyniknąć z 
winy pracownika przy wykonywa 
niu pracy, lub z powodu tej pracy, 
łącznie z ewentualnemi kosztami są 
dowemi.

Szkoda lub stra ta  powstała, we 
dług mniemania pracodawcy, z winy 
pracownika może być pokryta z 
kaucji tylko za zgodą tego ostatnie
go. , . j  .

W wypadkach niemożności cloj
ścia do porozumienia bądź zasadni 
ćzo co do obowiązku pokrywania 
s trat, bądź co do wysokości sumy, 
pracodawca nie ma praw a naru­
szać kaucji bez odnośnego orzecze 
ni sądowego.

Z 'treści przytoczonego wyżej 
art. 1-go rozporządzenia wynika zu 
pełnie jasno cel składania kaucji- 
zabczpieczenia ewent. s tra t lub 
szkód. W  żadnym więc wypadku 
nie powinny kaucje pracownicze siu 
żyć pracodawcy, jako kapitał ooioto 
wy w jego przedsiębiorstwie, gdyż 
wtedy pracowmik może być narażo 
ny, w razie n. p. bankructwa przed 
siębiorstwa, na utratę^ złożonych 
pieniędzy, bądź papierów wartoscio 
wych-

Okoliczność powyższą u staw'o 
dawcy "wzięli słusznie pod uwagę i 
pracownik, zmuszony do składania
kaucji, winien we własnym m tere 
sie przestrzegać treści art. 2 i 3 roz 
porządzenia, które wyraźnie ustala 
tryb postępowania w tej mierze.
A mianowicie, pracownik, lub osoba

składająca za niego kaucje, powinna 
ją  złożyć na imię pracownika w bad 
ku polskim albo w insty tucji kredy 
towej państwowej lub samoiządo 
wej stosownie do umowy bądz w go 
tówce, bądź w papierach procento 
wych, bądź w innych wartościach.

Przy składaniu kaucji należy mię 
dzy innemi zaznaczyć na zabezpiecza 
nie jakich pretensji kaucja została 
złożona i sposób przekazywania p ra  
codawcy z kaucji należności, wym 
kających ze szkód i strat.

Powyższy tryb  postępowania nie 
dotyczy oczywiście instytucyj pan 
stwowych lub znajdujących się pod 
zarządem państwowym. Sumy od 
setek lub dochody od złożonej kau 
cji składający kaucję ma prawo po 
dejmować bez zgody na  to piaco 
dawcy.

W  razie rozwiązania stosunku 
najm u pracy, pracodawca. _ winien 
jest dokonać w  ciągu 14 dni czynno
ści niezbędne dla umożliwienia p ra
cewnikowi podjęcia kaucji. \\ szeł 
kiego rodzaju umowy, którycu mo 
cą p ra c o w n ik , dla otrzym ania posa 
dv bądź dla jej zachowania pozy 
cza, oddaje na przechowanie luo zu­
żytkowanie kaucję hOp częsc jej 
wartości są nieważne, jako sprz.ecz 
ne zarówmo z treścią rozporządze­
nia iak  i intencją ustawodawców.encją

K aucje złożone przed wejściem 
w życie pow. rozp. prezydenta Lze 
czyposnolitej Polskiej t. j. przed 28 
m aja 1927 r., o ile sposób ich zmze 
nia nie odpowiada jego przepisom 
powinny być w ciągu t r z e c h  rniesię 
cy od powyższej daty  podjęte i zło 
żone ponownie z uwzględnieniem ar 
tykułu  omawianego rozporządze­
n i -  ■ i •Zapoznanie się szerokiego uno- 
łu p ra c o w n ik ó w  z treścią przytoczo 
nego tu ta j rozporządzenia, którego 
celem jest ochrona pracy, ma tiar 
dzo doniosłe znaczenie, gdyz zmniep 
szy do minimum wypadki wyzyski 
wania przez niesumienne jednostki, 
żerujące na naiwności i nieswiado 
mości ludzkiej, pracowników, po­
święcających me rzadko ostatni 
grosz lub cudzy, pożyczony dla uzy 
skaaia pracy.



S r  5.

Nr. 277.

k r o n i k a , m a t c e  w  h o ł d z ie
t t  _ - i . . 1- 5 M i\T ( S l r * ip  n  f f trn  Ż f l  b v l iŚ C l6  k o c h f l T l i

n ia  si*: w ca Jo-o !ale jo uina’.YO-U'v-
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Październiki Jutro; R afa?a Arch<

23  Wschód słońca: 6.15 
Srocła I Zachód ,  16-29

K orha'cie, kochajcie i myślcie o tem, te  byliście kochani 
zanim kochać zaczęliście. Katarzyna z Sienne.

R A D I O .
W A R S Z A W A -

ifiroda, 23 październia.
19.58. S ygnał czasu z O bserw . is t ro  

lnom. w W arsz.
■ 12.05. M uzyka p ły t g ram of.

13.10. Kom m eteor.
15.00. Kom. gosp.

< 19.10. Kom. harcersk ie . ;
10 13. P ro g ra m  dla  dzieci.

• ' 10-20. M uzyka p iy t g ram oi.
1 1. K oncert popularny.
t ' 18.15. Rozm aitości. • „
i 19.10. „Skrzynka pocztow a ro lm -zu

12.03. M uzyka p ły t g ram of.
“ 19.40. „R ad jokron ika".

' 11.50. Syguai czasu z Warsz. UD- fserw. Astronom., he.inał z Yv ieży M arj.
w K ra k . , ,

20.00. P ro g ra m  n a  dzień p ast.
20.15. „Go lub i publiczność te a tra ln a  

Ba prow incji".
2 ...sil. K oncert wieczorny.
22.15. Kom.: m eteor, polic. i sport.
22.35. Kom. PA T.
19.25. M uzyka taneczna płyt. g ram .

li  A T O W 1 C E.
Środa, 23 październ ika.

11.36. Sygnał czasu w W arsz. Ob* 
serw . Astronom., hejn a ł z W ieży M ar], 
w K rak .

12.05. K oncert z p ły t g ram .
16.00. Kom. Pol. Zw. Zrzesz. Gosp. 

.Woj. SI.
16.15. T ransnn  z K rakow a.
16.45. K oncert z p ły t g ram .
17.45. K oncert z W arszaw y.
18.45. Rozm aitości.
19.10. Kom. Zw. Młodz. Pol.
19.45. Kom. sportow y.
19.58. T ransm . z W arszaw y.
17.10. S k rzy n k a  pocztow a R ad jo s ta  

e j i  K atow ickiej.

Co w yśw ietla ją  kina:
K in o  „ W a w e i“ »SKRZYDŁA«.

Teatr w Katowicach
/  Ś roda:  »Legenda Bałtyku«.

Czwartek: »Wielki Kram« (wy­
stęp  Tealru  Premier.

Ogólna.
(o) Z j a z d  w o je w o d ó w .  W dniu 

21 b. m. o  godz. 9 rano  rozpoczął 
obrady  w minislerjutn sp raw  wew­
nętrznych zjazd wojewodów.

O bradom  przewodniczył minister 
S k ładkow sk i.  O  godz. 12.15 przy­
był cło ministerium premjer Swita l- 
ski i wziął udział w  obradach. W 
ezasie  przerwy południowej w o b ra ­
dach odbył s ię  wspólny obiad, a po 
obiedzie dalszy ciąg  obrad.

Doiyczyły one . sp raw  politycz­
nych i administracyjnych na terenie 
poszczególnych  województw. Zjazd 
ogólny trwał jeszcze przez wtorek, 
dziś zaś  odbędą  się  konferencje 

ministerjach z  poszczególnymi 
Wojewodami w spraw ach, do tyczą­

c y c h  ich terenu.

Z K ielc.
(k) Osobiste. N aczelnik  w ydziału  

ad m in istracy jn eg o  w w ojew ództw ie 
;'dr. K a łu sk i pow rócił z u rlo p u  i ob ją ł 
urzędow anie.

(k) R uch  służbow y w w ojewództwie. 
P rzen iesiony  został M a rja n  B alicki, 
re fen d arz  w 7 st. sł. w s ta ro stw ie  w 
O lkuszu do s ta ro stw a  w M ielcu z p o ru  
czeniem k ierow nic tw a tegoż starostw a.

W urzędzie m ia r  w O strow cu S tan i 
s ław  Szablicki, p row izoryczny legaliza  

Hor w 9 st. sł., m ianow any  został kierów  
n ik iem  tegoż urzędu. -

Józef Dudkiew icz, k ierow nik  u rzę­
d u  pocztowego 5 k lasy  w 8 st. sł. w Su 
chedniow ie m ianow any  został naczelni 
k iem  urzędu  pocztowego 4 k lasy  w 
© usku; A n ton i K uśm iersk i, k ierow n ik  
pocztow ego 5 k lasy  w Ż arkach  — na 
iczelnikiein urzędu  4 k la sy  w Często 
jghowie nr. 3: K azim iera  S trzałkow ska, 
(s ta rsza  asystentka w 9 st. sł. w W olbro 
taiu kierowniczką urzędu pocztowego

Miłość, dana nam od Boga, obja 
wioną w naukach boskiego Mistrza 
ostoja naszego życia, jego przepo 
tężny motor — tworzy cuda, które 
na każdym kroku spotykamy.

. Miłość łączy dwie istoty na do 
bra i złą dolę życia. W dobrej doli 
daje chwile bezgranicznego szczę­
ścia, w złej nie pozwala na zwątpię 
nie i rozpacz. _ ,

Największym cudem, jaki się 
przez miłość staje, jest cud poezę 
cia nowej istoty.

„Chwila, gdy powstaje nowe 
życie, jest najbardziej uroczystą, 
jest to moment, w którym wynurzyć 
się powinno z głębi jaźni wszystko, 
co jest boskiego w człowieku, a nie 
szczęśliwi są ci, którzy nie rozumie 
ją doniosłości tej cliwili“, — mówi 
myśliciel doby obecnej Morn.

Kobiecie w udziale przypadła 
najzaszczytniejsza i najświętsza z 
czynności ludzkich: kształtowanie
od zarania duszy istoty, z pośród 
stworzeń bożych najwyższej — czło 
wieka.

Ty, Matko, mimo cierpień ży 
jesz, myślisz i oddychasz jedynie 
dla przyszłego dziecka. Codziennie 
z duszy twojej płynie gorąca mo­
dlitwa do stóp Najwyższego o zale 
ty ducha, serca, umysłu i ciała, o 
szczęście dia twego dziecięcia. A 
kiedy, wreszcie pierwszy krzyk 
zwiastuje Ci przybycie jego na 
świat, radosny uśmiech spędza z 
twej twarzy skurcz bólu, a jedno 
cześnje w sercu rodzi się troska o 
przyszłe losy umiłowanego dzie 
cięcia. Od tego momentu nie zazna 
jesz chwili,spokoju, całe twoje ży­
cie skupia się około twego bezrad 
nego maleństwa, jest przez nie cał 
kowicie zaabsorbowane. Jedyną na 
grodą za Twe trudy to rączyny — 
kwiaty,wyciągnięte do Ciebie w bez 
granicznem zaufaniu i promienny 
uśmiech, jaki się zjawia na Twój 
widok na- niewinnej twarzyczce.

Ty, Matko, uczysz swe dziecię 
stawiać pierwsze kroki na śliskiej 
i niebezpiecznej drodze życia. Ty 
wypisujesz pierwsze zgłoski na pu 
stej tablicy świadomości. Ty wresz 
cie kierujesz na odpowiednie tory, 
przyniesione przez dziecię na świat 
drogą dziedzictwa wartości moralne, 
duchowe, etyczne i estetyczne.

Każdy dzień niemal przysparza 
Ci kłopotów i trosk serdecznych, 
nadchodzi chwila, kiedy przestajesz

mu być niezbędną i z dnia na dzień 
coraz bardziej oddala się od Ciebie. 
Nic Cię to jednak, Matko, nie zraża 
do wypełniania uciążliwego obo­
wiązku, jakim jest wychowanie 
twego dziecka. Ani jego niewdzięcz 
ność, ani srogi niejednokrotnie za­
wód, jaki Ci'* spotyka z powodu nie 
spełnienia się snów i marzeń rojo 
nych u wezgłowia jogo kolebki.

Ileż to razy dziecko Twoje, zara 
żone zgnilizną moralną świata, sta­
cza się na dno upadku, staje ssę 
grzeszne, szkodliwe i niebezpieczne 
dla społeczeństwa! Srogie prawo 
wymierza karę, wyklucza ze społe 
czności ludzkiej, wszyscy odwraca 
ją się od niego z pogardą, mają sa 
me słowa potępienia.

Jedno tylko serce Matki nie opu 
szcza go aż do śmierci, Matka tylko 
zawsze jest gotowa do przebaczenia 
i przyjęcia na swe lono nawet naj 
bardziej marnotrawnego dziecka.

To też słowo „Matka" jest sym­
bolem niewyczerpanej miłości, tkli 
wej dobroci i bezgranicznego po­
święcenia, budzi drgnienia nawet w 
najbardziej zatwardziałem i grzesz 
nem sercu.

Ciebie, Matko, wzywa każde 
dziecko w chwili niebezpieczeństwa 
trwogi, zwątpienia czy rozpaczy.

Bóg powołał kobietę na rodzi­
cielkę Swego Syna Chrystusa.

Chrystus znalazł w Niej najpo 
jętniejszą uczennicę i krzewicielkę 
Swych idei miłosierdzia i przebaczę 
nia przez — miłość-

Niema dość wielkich słów dla 
wyrażenia hołdów miłości i wdzięcz 
ności, jakie chciałyby Ci złożyć w 
dniu dzisiejszym, w dniu Twego 
Święta wszystkie dzieci. Najlepsze 
z pośród nas, nawet w cząstce nie 
zdołają się wywdzięczyć za to wszy 
stko, co dla nas zrobiłaś i czem dla 
nas jesteś. Jedyną pociechą jest 
przeświadczenie, że dług wdzięczno 
ści zaciągnięty u Ciebie, Matko, bę 
dziemy mogli spłacić naszym dzie 
ciom.

W ten sposób tylko sprawiedli­
wości staje się zadość.

W ten sposób, niezmienne warto 
ści życia przekazywane są z pokole 
nia na pokolenie.

Imieniem wszystkich dzieci w 
dniu dzisiejszym wznoszę okrzyk: 
Matce — cześć i chwała!

Celina Sauterówna.

stw a  polskiego stanow i skorow idz R. 
H au sn era . W obec czego' p. m in is te r  po 
ieca pp. wojewodom  przypom nieć w ta 
dzom podległym  o konieczności używ a 
n ia  w p rak ty ce  powyższego skorow idza 

W  zw iązku z powyższem p. wojewo 
da k ielecki w ystosow ał okólnik do na 
czelników  wydziałów, starostów , k ie­
row ników  P U P P , prezydentów  m iast 
w ydzielonych i przew odniczących od­
działów  pow iatow ych z poleceniem  na  
tychm iastow ego n ab y c ia  skorow idza i 
k o rzy s tan ia  zeń w p rak tyce .

Kino „C zw artak "  Kielce
W sp a n ia ły  film

..Córka pułku”
W roli głównej słynna piękność 
angielska BETTY BALFORN.

(k) Tańce. S ta ran iem  zw iązku pracy  
obyw atelsk iej kobiet w K ielcach w u- 
b ieg łą  sobotą w sa li re s ta u ra c ji  „B ri­
stol" urządzono tańce, k tóro  cieszyły 
się doskonaleni powodzeniem.

C ałkow ity  dochód z tańców  przezna 
czony je s t na  przedszkole dla na j bied 
n iejszej dziatw y K ielc.

(k) K rew ka  n iew iasta . M iedzy dwie 
m a m ieszkankam i K ielc L eokad ją  P ia  
secką (Silniczna) a n ie ja k ą  W ójcików  
n ą  (Lipow a 115) od pew nego czasu pa 
now ały  mocno naprężone stosunki.

Dn. 20 bm. w godzinach popoludnio 
w ych W ójcików na przyszła  na podw or­
ko dom u P iaseck ie j i poczęła je j  w y­
m yślać.

J a k  zwykle w tak ich  razach  bywa, 
P iaseck a  n ie  została  d łużną sw ej prze 
ciwniczce.

Od słow a do słow a przyszło do rąk  o 
czynów. Z aw rzała  n am ię tn a  bójka, 
k tó re j o fia rą  p ad ła  s ta rsz a  i s łabsza , 
P iasecka , gdyż dotk liw ie p ob itą  od wie 
ziono do szp ita la  św. A leksandra .

S p raw ą  za ję ła  się po licja.

Zderzenie samochodów
w Częstochowie.

W  ub. niedzielę o godz. 6-ej wie 
czorem auto pogotowia straży  o- 
gniowej, jadąc do pożaru, wynikłe 
go w domu fabrycznym  huty  ,,Pau 
lina“ na W yczerpach na skręcie 
szosy z góry obok domu sukceso­
rów Stangierskich nr. 210 wskutek 
śliskiego terenu, zderzyło się z au­
tobusem p. Będkowskiej, ku rsu ją­
cym pomiędzy Mstowem a Często 
chową. W skutek zderzenia uległy 
uszkodzeniu tak auto-pogotowie, 
jak  i autobus, przyczem 2 straża 
ków: M igdalski i Czerwiński oćlnio 
sło lekkie rany tłuczone, a toporni k

ILoddzialu Jasińsk i uległ złamaniu 
kości przedram iennej u lewej_ ręki i 
odwieziony został na  kurację do 
szpitala Panny  M arji.

Ponadto lekkie uszkodzenia cia 
ła odnieśli szofer W yzykoivski i je 
go pomocnik Chaskiel W olf owi cz, 
prowadzący autobus- Auto straża­
ckie prowadził S tefan K waśniak.

Dochodzenie w spraw ie ustalenia 
przyczyn w ypadku prow</Ki sędzia 
śledczy.

Oba samochody pozostały na 
szocie do chwili oględzin przez v ła  
dze policyjno-sądowe.

Kino „ U N I O N "  Kjesce
Dziś i dni następne

„©ofęblca"
W roli « ł .  NORMA TALM ADGE.

(kj P odrzu tek . Dn. 20 około godz. 9 
w ieczorem  przed domem n r. 45 przy  ul. 
R ów nej znaleziono chłopczyka, w wie 
k u  około 1 roku, p rzy  k tó rem  znajdo.wa 
ła  sią k a r tk a  z podaniem  im ien ia  — 
M arjan .

Dziecko oddano pod opieką M arji 
Sadło, a  m a tk i szuka polic ja .

(k) K radzież poduszek. W  nocy z 20 
n a  21 bm. n ieznan i dotychczas spraw cy 
w łam ali sią  do m ieszkan ia  Józefy  
S z ta jn e r  (Św. W ojciecha 10) skąd  skra 
d li 3 poduszki, w artości 150 zł.

(k) P o żary  w wojew ództw ie. W e wsi 
K ra jn o  - D w orskie, pow. kieleckiego, w 
zabudow aniach Józefa  T eofila  w ybuchł 
pożar, k tó ry  zniszczył zabudow ania i 
p rzen iósł sią następ n ie  n a  sąsiednie  bu 
dyn k i Józefa  B iałogońskiego, którem u 
zniszczył stodołą ze zb ioram i i oborą 
O gólne s tr a ty  w ynoszą 22.000 złotych

  W  Proszow icach, pow. m iechów
skiego pożar zniszczył ogółem  5 domów 
O gólna szkoda w ynosi 40.000 złotych. 
Zachodzi podejrzen ie  podpalenia.

5 ki. w W olbrom iu, R om an L isik iew icz 
m ianow any  został p ra k ty k a n te m  pocz 
tow ym  w 12 st. sł. w Jądrzejow ie.

P rzen iesien i zostali z urządów pocz 
towrych: A n n a  01szewrska, k o n tro le r w 
8 s. sł. w Bądzinie, do B uska, S tefan  
D orynek, a sy s ten t w 10 st. sł. w K ie ł 
cach, do K rakow a, J a n  M ilew ski, asy  
s ten t 10 st. sł. w Pińczow ie, do B uska.

(kj P ism o w ojew ody w sp raw ie  sko 
row idza ustaw odaw stw a polskiego. Dn. 
20 kw ie tn ia  b. r. p ism em  m in iste r- 
ju m  sp raw  w ew nętrznych został zaleco 
n y  do uży tk u  władz a d m in is tra c ji ogól

nej i urzędów  kom unalnych  sk«r>’= widz. 
u staw odaw stw a polskiego, część 3, op ra  
cow any przez R om ana H au sn era , n a ­
czelnika w ydziału  o rg an izacy jn o  - p ra  
wnego w M. S. W. P oprzednie  części 
skorow idzu zostały  zalecone w la tach  
ubiegłych.

M in is te r sp raw  w ew nętrznych S ła 
woj Składkow ski w ystosow ał do wszy 
stk icłi wojewodów odezwę, w k tó re j 
stw ierdza, że m im o tych  zaleceń urzędy 
ad m in is tracy jn e  i kom unalne n ie  ko­
rz y s ta ją  w n a leży te j m ierzo z ta k  cen 
nej pomocy, ja k ą  w zakresie  o rien tow a

Ze Skarżyska.
(sk) Życie tow arzysk ie  i sportowe. 

W  ub. sobotą du. 19 b. m. t. s. „G ranat" 
p rzy  p. t. a. urządziło  w sa li t. i .  „1 ro 
m ień" bal sportow y rep rezen tacy jn y  
pod k ierunk iem  prezesa, Okólskiego. 
&abawę zaszczycił swą. obecnością d j r. 
inż. P . F . A. p. K am ińsk i. Tańce pro 
w adził p. L ip ińsk i.

20 b. m. powyższo tow arzystw o  urzą 
dziło bieg  okrężny. J e s t  to p ierw sza i o 
go ro d za ju  im preza na te ren ie  S karży  
ska. Popol. o g. 2.30 odbyły  się zawody 
p iłk i nożnej pom. T. S. „G ranat" a T. TJ, 
R., K ońskie z w ynik iem  7 :5  d la  „Gr« 
na tu". Sędzia p. C iu ra  z „R adom iam  
k i" b. dohrv.
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Z S o s n o w c a .
(s') Z ż y c i a  p o l i t y c z n e g o .  W

dniu -21 ytn bm. przybyli do S o ­
snow ca  posłowie zjednoczenia p r a ­
cy wsi i miast: p. Sfypiński,  cz ło­
nek zarządu g łów nego  zjednoczenia 
i p. Gustaw Zieliński,  wiceprezes 
klubu par lamentarnego B.B.W.R. i 
przew. generalnej federacji pracv.

Wspomniani  pos łowie odbyli 
konferencję na temat rozwoju prac 
pol itycznych i społecznych na tutej­
szym terenie.

Posłowie  zapowiedzieli  publiczną 
konferencję poselską  na  początek 
przyszłego miesiąca.

(s) Ó  b u d o w i e  t a n i c h  m i e s z k a ń  
S towarzyszenie  kupców polskich, 
oddzia ł  Zagłębia  Dąbrowskiego,  u 
rządza w piątek, 25 bm. o godz.  20 
w lokalu banku Zagłębia  w S o ­
snowcu.  ul. Małachowsk iego 9 zeb ra ­
nie, na którem zostaną  wygłoszone 
nas tępujące referaty: 1) s p r a w o z d a ­
nie z działalności  radv mias ta z ł o ­
na stowarzyszenia.  2) O budowie 
tanich mieszkań,  wediug projektu 
prezesa  izby przem. hand!, w W a r ­
szawie inż. Cz.  Klarnera p. St. De- 
do. 5) S p rawozdani e  z działalności 
izby przemysłowo-handlowe,  w S o ­
snowcu — p. E. Gruszczyński ,  r a d ­
ca izby.

Wspomniane zebranie, ze wzglę­
du na aktualność poruszanych tema 
tów. niewątpliwie za nteresuje żarów 
no członków s towarzyszenia,  jak 
również szersze rzesze  kupieetwa 
poiskiego.

(s) I o w .  o p i e k i  n a d  m ł o d z i e ­
ż ą  zawiadamia,  że film pt. » U t o - 
dz c i ek ,  wyświet lany obecnie w ki ­
noteat rze »Zagłębie«,  należy d o ’ k a ­
tegorii T tm ó w  niedozwolonych dia  
młodzieży.

(s) C z y j  k o ń ?  W nocy z dnia 
20 na 21 bm. przez posterunek p.p.  
w Dębowej Górze  został  za t rzyma­
ny koń wałach.  Właściciel konia 
w :nien się zwrócić po odbiór  do 
posterunku p. p. w Dębowe) Górze.

(s) S c h w y t a n i .  Zostali  za trzy­
mani przez wydzia ł  ś ledczy s p r a w ­
cy kradzieży torebki damskiei  u O- 
ciepki Jadwigi, zam. w Będzinie, 
przy u!. Małachowsk iego 41, w o- 
sobach:  P rzybys ław skiego M :eczy- 
sława,  1.25, zam. w Pogoni, ,  ul. P u ­
s ta £0 i P ło n i sza  Donata,  1.28, zam. 
w Pogoni ,  ui. Górnicza  8 Przeka 
zano  ich do dyspozycji  s ądu  g r o d z ­
kiego w Sosnowcu.

Prenumerujcie* 
„Expires Zagłębia"

Tereny naftowe w woj- kieleckiem.
Komisja ministerjum przemysłu 

i handlu,  oraz  »Polminu«, która ba 
dała  pokłady nafty w Wóiczy,  w 
pow. kieleckim, doszła do p rz eko­
nania,  że złoża te łącz ą  s ię ze z ł o ­
żami zagłębia borys ławskiego.  W o­
bec tego przys tąpiono do  wiercenia 
szvbu eksploatacyjnego o  g ł ę b o k o ­
ści 500 m.

Według wszelkiego p ra w d o p o ­
dobieńs twa po-zukiwania  naftowe 
rozpoczną się w najbliższym czas ie 
pomiędzy Ttopnicą a Tarnowem. 
Specjal i ści  przypuszczają,  że z łoża  
te s ą  znacznie,  bogatsze  od w szys t ­
kich, jakie do tychczas  były od k ry ­
te w Polsce.

Manewry strażackie
w Sarnowie.

W niedzielę dnia 20 bm. w S a r ­
nowie pod kierunkiem instruktora 
powi f to wego odbyły  się manewry 
st raży ogniowych dla gmin: Łagi szy  
i Wojkowic Kościelnych.

Punktualnie o godz.  14 zostały 
za larmowane st raże sposob ęm ł ą c z ­
nikowym Na atam przybvio 8 dru 
żyn w następującej kolejności: 1) 
miejscowa S a r n ó w  w 6 minut; 2) 
Mal inowice w 17 minut, przebywa­
jąc 2 kim. drogi  polnej; 5) Łagisza  
w 27 m. (5 i pół. kim. drogi szosą);  
4) Psa ry  w 40 m (5 kim ); 5) Woj­
kowice Kościelne w 48 minut (7 kim) 
6) Gó ra  Siewierska  w 70 m (8 kim. 
drogą  polną),  7) Dąbie w 77 minut 
(5 i pół. kim., d rogą polną),  Trze- 
biesławice s tanowiły zaś  rezerwę — 
użyto ją do s łużby alarmowej.

Akcia rozwinięta zos ta ła  na b u ­
dynkach browaru i przy dość  t rud­
nych warunkach lokalnych (gęste 
skupienie budowli oraz  zupełny brak 
wody).  Toteż st raże przez 1 i pół  
godz  ny pracowały  z nadmiernym 
wysiłkiem, aby zl ikwidować marko

wany pożar  masowy,  obejmujący 6 
budynków mieszkalnych i 5 stodoły.  
Wodę czerpano z błotnistych ł ąk  
i źródła,  oddalonych około  500 m e ­
trów. Niedostateczna i lość węży i 
brak innych zbiorników wody w s k a ­
zały,  że S a rn ó w  poważnie może być 
zagrożony w razie pożaru,  a sarno- 
wian czeka zupełna  klęska,  o  ile 
nie pomyślą  o  zb iornikach wodv. 
C o p raw d a  znajduje s ię ok oło  50 
studni,  ale wszystkie s ą  głębokie i 
w porze letniej suche.

Akcię pierwotną prowadzi ł  pan 
Kowalik Władysław,  zast. nacz. s t r a ­
ży w Sarnowie .  P o  przybyciu zaś  
st raży Łagisza ,  objął  i prowadzi ł 
ćwiczenia p. Zygmunt  Władysław,  
naczelnik rejonu Łagisza .  S t r aże  pod 
względem sprawności  wywiązały  się 
dostatecznie* z zadań,  im po wierzo­
nych.

P o  ukończeniu ćwiczeń m ane­
wrowych inst ruktor doko na ł  przeglą­
du s traży i zarządzi ł  odprawę  ofi­
cerów, na której zos ta ły  omówione  
szczegóły  manewrów.

Kino

„Wawel11
w Sielcu

o b o k  k o ś c i o ł a  
Te'. 7-65.

Dziś! N A R E S Z C I E  Dzis!
Wielki przebój p rz e s tw o rzy !

SiCRZYDŁA16 (wmgs)
W roli głównej: K L A R A  B O W  i R Y S Z A R D  ARLEN-
l i

W krótce: „ T a j e m n i c a  c y t a d e l i  w  D ę b l in i e 4

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

W yraz ten nie uszedł uwagi 
przybysza.

— Czy pan M orrel jest w swym 
gabinecie, panno Ju ljo ! — zapytał 
Kokles.

— Zdaje mi się, że jest — odpo 
wiedziała z pewnem wahaniem mło 
cła dziewczyna — dowiedz się na 
przód, Koklesie i uprzedź ojca.

— Sądzę, że mnie oznajmiać nie 
ma pótrzeby—w trącił się do rozmo 
wy anglik — ponieważ pan Morrel 
nie zna mego nazwiska. W ystarczy, 
gdy się dowie, że jestem  przedstawi

. ciełem domu Thomson i Frech, w 
Rzymie, z k tó rą to firm ą ojciec pani 
pozostaje w stosunkach.

Młoda dziewczyna zbladła silnie i 
nic już nie odpowiadając zaczęła 
schodzić na dół, gdy pozostali udali 
się na górę.

Kokles kluczem, który miał przy 
sobie, otworzył drzwi, wprowadził 
gościa cło przedpokój u p. M orrela, z 
którego po chwili wrócił, dając znak 
przybyłemu, że może wejść.

Gdy nieznajomy w pokoju się u- 
kazał, p. M orrel chował właśnie 
książkę rachunkową do biurka, na

(s) K r a d z i e ż e ,  Józef Pelus iński 
zam. przy uiicy Boles ława P ru sa  
nr. 8, zameldował  że nieznany spraw 
ca dos ta ł  się do jego biura, s k ą d '  
skradł  220' zł.

Szmul  C zar no cha zam.  przy uli­
cy Modrzejowskiei  nr. 23 zam e ldo ­
wał, o kradzieży mu z kieszeni 50 
zł. przez n ieznanego sprawcę.

stępnie ukłonił się przybyłemu i po 
prosił go żeby usiadł.

Czternaście la t zmieniło bardzo 
zacnego przemysłowca. W łosy mu 
zbielały, czoło poorały troski i 
zm artwienia, sm ętniały oczy.

Anglik w patryw ał się w niego 
wzrokiem przenikliwym.

— Panie — rzekł Morrel, nie mo 
gąc znieść tego spojrzenia — chcia 
łeś mówić ze mną!

— Tak jest, przychodzę w spra 
wie domu Thopison i French w 
Rzymie. Otóż firm a ta  ma duże w 
czasach najbliższych sumy do 
opłacenia we F rancji. Znając solid 
ność firm y pańskiej, dom nasz ze­
brał pewną ilość weksli z podpisem 
pańskim i polecił mi abym podniósł 
wierzytelności te w m iarę upływ ają 
cych terminów i tym  sposobem za 
spakajał wierzycieli.

M orrel otarł ręką czoło potem 
zroszone i westchnął głęboko.

— Jesteś więc pan — rzekł — w 
posiadaniu weksli z moim podpi­
sem! I  na jaką  sumę!

— Oto naprzód — odpowiedział 
anglik, w yjm ując portfel z kiesze 
ni, — przekaz na  dwakroć sto tysię 
cy franków  wystawiony na im ięp. 
de Boville.

— Przyznaję ten dług, Połowa 
sumy tej ma być zapłacona 15-go 
b. m., zaś pozostała reszta za mie­
siąc — rzekł Morrel i rumieniec

wydzia łu  powiatowego  seimłku bę* 
dzińskiego uchwalono: mleczarni sęf 
mikowej  w G o lo n o g u  udzielić 9 tys, 
pożyczki ,  na kupno aula c i ę ż a r o ­
wego, rozp isać  konkurs  na  l eka r ra  
w  Grodźcu,  uruchomić ambula to  jum 
w Zagórzu,  as y g n o w ać  600 zł. na 
urządzenie posterunku sani farno-o-  
byczajowego w Zagórzu,  w związku 
z  przyjazdem do Zagłębia wyciecz­
ki instytutu oświaty  doros łych a s y g  
nować 400 zł., pobo ry  kierowników 
przedszkoli  wyrównać wszystkim 
do 160 zł. miesięcznie ora z  w zwią 
zku z rozszerzającym s ię w n a ­
szym powiecie wandalizmem, post a  
nowiono wypłacić 25 zł. nagrody ,  
tvm osobom,  które wskażą  niszczy 
cielą drzewek lub krzemów.

(b) N o w y  z a r z ą d  s t r a ż y  o g ­
niowej.  Na nadzwyczajnem walnem 
zebraniu członków ochotniczej s t r a ­
ży ogniowej  w Będzinie w ybra no  
nowy zarząd,  do którego weszli pp: 
inż. E. Winter, R. Monsiorski ,  E. 
Rypp, Fr. Nowara ,  K. Ruciński,  W. 
Narbut i P.  Popielecki.  Na z a s t ę p ­
cę komendanta  wybrano inż. Lau-  
bitza.

(b) N i e s z c z ę ś P w y  w y p a d e k  
p r z y  p r a c y .  Wczoraj o  gedz.  11 
przed południem w czas ie wciąga* 
nia desek na  m asz tow an ie  nówo-  
buduiącego się domu Fi i rs tenbzrga 
Koł łątaja 43, s p ad ła  z 3 piętra c e ­
gła na g łowę  19-letniego Jana Woź 
niaka,  zamieszka łego na Srodul i  w 
Sosno wcu ,  a za t rudnionego przy 
budowie,

O f ;arę nieszczęś liwego wypadku 
w stanie nieprzytomnym przewiezio­
no do szpi tala w Będzinie,  gdzie 
natychmias t  do konano  operacji.  Le 
karz stwierdził  g łęboką ranę  z p ęk ­
nięciem czaszki.

P o  dokonanej  operacj i  n i eszc zę ­
śliwy chwilami budził się, lecz p o ­
mimo to s  t a n j e g o  jest bezna ­
dziejny.

(b) W y k r y c i e  s p r a w c ó w  k r a ­
d z i e ż y .  W- związku z dokon aną 
kradzieżą w mieszkaniu Marji Dęb­
skie!, Małachowskiego  17, zos ta ł  a- 
resz towany 17-letni P iot r  Budzisz,  
znany policji, jako zawodo wy z ło ­
dziei.

Dnia 20 bm. nieznani sp ra wcy  
za pom ocą  dobranego klu«za, dos ta  
li się do mieszkania Kułagi An to ­
niego,  zam. w Niwce, dom Gicry, 
sk ąd  skradli  różną g a r d e ro b ę  m ę­
ską  i damską,  na  sumę 517 zł.

Z B ę d z i n a .
(b) U c h w a ł y  w y d z i a ł u  p o w i a ­

t o w e g o .  Na ostatniem posiedzeniu

w stydu oblał mu tw arz na myśl, że 
poraź pierwszy w życiu nie będzie 
mógł zadość uczynić zobowiązaniu, 
które podpisał. — Czy to już wszy 
stko! — dodał-następnie.

— O, nie. Posiadam  nadto we 
ksle płatne w tym  miesiącu, a wy 
stawione na zlecenie domu Pascale 
W ild i Turner, w M arsylji, a opie 
wające na sumę pięćdziesięciu ty  
sięcy franków, oraz trzydziestu 
siedmiu tysięcy franków, ogółem 
287,500 franków.

Niepodobna opisać, co wycier­
piał nieszczęśliwy M orrel podczas 
tych obliczeń.

— Dwa kroć ośmdziesiąt siedm 
tysięcy franków  — powtórzył ma 
chinalnie.

— Tak jest. Otóż nie będę przed 
panem ukrywał, że opinja publicz 
na w M arsylji, oddając zupełną 
sprawiedliwość nieposzlakowanej 
dotąd niczem rzetelności domu 
pańskiego, utrzym uje, że nie jesteś 
już w stanie zaspokoić swych zobo 
wiązań..-

Na to oświadczenie, tak  bardzo 
niedelikatne, M orrel zbielał jak  
ściana.

,— Panie szanowny, wiedz, że od 
la t dwudziestu czterech, t. j. od 
chwili gdy dom ten prowadzę, ani 
jeden weksel z podpisem M orrel i 
Syn nie wrócił z kasy niezapłacony. 
To samo było z wekslami m eso

ŻOŁĄDEK — 
to stróż zdrowia
regulują g o  i ł a g o d n ie  przeczyszczają

Pigułki p rzeczy szcza jące
ze sfinksem 

A p t e k i  W. B o r o w s k i e g o  
Warszawa,  Jerozol imska 59.

ojca, k tóry  prowadził firm ę tę 
przez la t trzydzieści dziewięć.

— Wiem o tem. Mówmy jednak 
szczerze i otwarcie.

Czy i dziś zapłacisz pan weksle 
te ze zwykłą akuratnośeiąt

Morrel wzdrygnął się i spojrzał 
w oczy anglikowi, który z taką bez 
względnością mówił do niego.

— Zapytanie to, tak  szczere, nie 
mniej szczerej domaga się odpowie 
dzi. Otóż weksle te zapłacę, jeżeli 
— jak  się tego spodziewam — sta 
tek mój wróci cło portu. Pow rót ten 
bowiem podniesie mój kredyt, za­
chwiany nieszczęsnymi w ypadkam i, 
których byłem ofiarą! Gdyby jed 
nak, wypadkiem , mój Faraon, bę 
dący ostatnią mą nadzieją, prze­
padł...

Tu łzy zalały oczy mówiącemu.
— Jeżeliby więc F araon  zginął!-, 

podjął anglik  pytająco.
—Wówczas... tak!... Byłbym 

zmuszony zawiesić wypłaty.
— Czyż nie masz pan przy ja­

ciół, którzyby podali panu rękę!
Morrel uśmiechnął się gorzko.

(c. d. n.)



Str 5.
N h t i l

Z Czeladzi.
(c) B aczność podo fice row ie  

re ze rw y , ko ła  C ze ladź! Wszyscy 
ci, którzy z jakichkolwiek pobudek 
dotąd jeszcze nie zg łosili chęci na­
leżenia do wspomnianej or anizacjh, 
mogą się jeszcze zapisywać: w śro 
dy od godziny 7 du y wieczorem 
1 w niedziele od 10 do 12 P j^ d  
południem, w lokalu przy ul. Milo- 
wickiei 60.

(c) K radz ież. Nocy onegdajszej 
nieznani sprawcy weszli przez okno 
do mieszkarra pp. Sadowskich, Mi* 
łowicka 4o i zabrali części gardero­
by męskie! i damskiej, oraz pienią­
dze z szuiladki. Natychmiastowe po­
szukiwania sprawców kradzieży nie 
dały narazie pożądanych rezultatów.

Z  Z a w ie rc ia .

(z) O d z n a c z e n i a .  Medalem 
Dziesięciolecia Odzyskania Niepod­
ległości Polski zostali odznaczeni 
następuiący pracownicy powiatowi i 
gminni:

ciabirrz Józef, Stefański lomasz, 
Zaleski Czesław, Kuc Stanisłav', 
Brudnicki Wojciech, Majcherczyc Jó 
zet, Wiatrkówna Irena, Solawa Sta 
nisław, Stosik Teodor, dr. Pajchel 
Mieczysław. dr. Nowak Witold, 
Wochtman Eugeniusz, M ert1 S tani­
sław, dr. Piątkowski Edward, Walec 
k i Incenty, G il Adam, Motyl Józef, 
Karcz Józef Niemczyk Władysław, 
O rłow ski Kazimierz, Gosek Franci­
szek, Ostrowski Jakób, Flaszura Kon 
stanty, Duda Jan, Pawelczyk Jan, . 
Mucha Marcin, Hagno Antoni, G a ­
wiński Izydor, Ludwik Wincenty, 
Fiutak Stanisław, Dutkiewicz Jan, 
Jędrzeikiewicz Władysław, Hefmań- 
czyk Adolf, Sojski Franciszek, Wo- 
siński Jan, Pięta Stanisław, Małota 
Wojc ech, Wydrych Stanisław, Ne 
stor Józef, Sojski Edward, Raków1'  
ski Władysław, Ożarowski Józef, ■ 
Krawczy nsKi Marjan, Sas Ludwik, 
Żarnowiecki Roman, T. Brodziński, 
Grabowski Leopold, Skrobacz Adam, 
Panufnik Zygmunt, Potemski Wac­
ław, Hrut Bolesław, Krotochwil Cze 
sław, Liduk Franciszek, Dobosz Wa 
cław, janoska Jan, Krzyżkiewicz An 
toni, Zuch Feliks, Hankowski Stefan 
Kozikoń Marcin

(z) C zy je  w a liz k i?  Na stacji 
zostały znalezione 2 walizki z figur 
kami, które prawy właściciel może 
odebrać w komisariacie, gdzie zo ­
stały złożone i opieczętowane.

(z) Z a  dręczen ie  zw ie rz ą t zo 
stali pociągnięci do odpowiedzialno 
ści Górski Jan i G tabowski Stefan 
zamieszkali stale w Szczekocinach.

Z O lkusza.

(ol) O d now ego  roku , poczta  
o lkuska  w now ym  budyn.su. W
tych dniach bawił w Olkuszu dele­
gat z dyrekcji poczt i telegrafu w 
Krakowie dr. Golbę, który zawarł 
rejenfalną umową z p. Bron. Klimiu 
kową na dzierżawę nowego budyń 
ku pod pocztę. Budynek ten specjal­
nie budowany na pomieszczenie 
poczty wykańcza się w szybkiem 
tempie, aby od nowego roku, pocz­
ta mogła urzędować w nowym lokalu

(ol) N ie  n o s ił b ro n i, lecz od ­
nos ił. P Fr. Januszek, sprawca 
strzału do policjanta, o czem dono 
siiiśmy niedawno, wyjaśnia, że broń 
niósł nie w tym celu, < by zabić swe 
go lokatora, Sosnowskiego, lecz 
broń tę odnosił właścicielowi po re 
peracji. Aczkolwiek sądzi się ze 
swym lokatorem, lecz zabijać go 
niema zamiaru.

O d c i s k i
już po 1-krofnem użyciu 

usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B orow skiego 
Warszawa, Jerozolimska 59.

Złotych
Złotych

Złotych 
Złotych
Złotych

Złotych
Złotych
Złotych

Złotych 
Złotych
Złotych

750.000 
350.000
250.000 
150.009 
100009
75000
60000 
50 ODO 
40.000 
25000

i t, d. i t. d.

Zamówienia listowne uskuteczniamy odwrotną pocztą.

za
gminy Żarki posiedzi miesiąc w więzieniu
nieprawną eksmisję nauczyciela.

Zemsta czy obłąkan e?
Już od miesiąca m ie js c o w o ś ć  

Bzin, położona blisko Skarżyska, 
nawiedził jakiś zły duch, objaw ia­
jący się notorycznie w postaci 
ognia.

Żałosna syrena prawie codzjień 
budzi w każdym mieszkańcu lęk i 
zabobonne przeświadczenie, że i je- 
go mienie strawią języki ogniste. 
Straże ogniowe codziennie przebie 
gają przez spokojne bruki miastecz­
ka. Niepokój okolicznych miesz­
kańców wzrasta z każdym nowym 
pożarem.

Są takie rodziny, które w obawie 
pożaru śpią w ubraniach i butach.

Władze śledcze i policyjne p ro ­
wadzą intensywne dochodzenia, lecz 
tajemniczy podpalacz jest nieuchwyt­
nym. Istnieje przypuszczenie, że 
sprawca pożarów albo wywiera 
zemstę, lub leż co zresztą bardzo 
możliwe — jest umysłowo chorym.

Tajemniczy podpalacz do puszki, 
napełnionej benzyną, dołącza lon/ 
kilkumetrowej długości, poczem za­
pala go, mając czas zbiedz.

Akcja tego młodego szatana roz­
ciągnęła się aż na pow. O patow ski 
do wsi Kunów, która prawie do­
szczętnie spłonęła,

Czy chciałbyś wygrać
bdną z tych wielkich sum?
Możesz to osiągnąć, kupując los
I ki. Loterii PaństwowiI
w najszczęśliwszej kolekturze

Jozefa Mławskiego
w Sosnowcu, 3-go Maja S3

lub w  i ci oddziałach:
w Będzinie, ul. Małachowskiego 24 
w Dąbrowie Górniczej 3 go Maja 14 
w Zawierciu, Piłsudskiego 5 
w Grodźcu, Będzińska, dom Godeckiego 
w Czeladzi, Rynek 8.

Połowa losów wygrywa!
C E N Y  L O S Ó W :

[ćwiartka zł. 10 | \ połówka zł. 20 | j cały zł. 40

.

Despotyczne rządy wprowadził 
w sw j gminie wójt w Żarkach w powie 
cie zawierckim, 61-Ietni Lepold Gra 
bowski.

Sędziwy »władca«, rozpatrując 
prośbę inż. Zdzisława Hansfelda, 
właściciela fabryki »Natalin« we 
wsi Masłoński Piec o przywróce­
nie mu posiadania mieszkania w 
zabudowaniu fabrycznem, zajętego 
przez nauczyciela Józefa Tużnika, 
zawyrokował, iż mieszkanie winno 
być słusznie zwrócone fabryc?, jako 
że nauczyciel w fabryce niema nic 
do roboty. »Wyrok« wykonano z 
całą ścisłością i to natychmiast

Z f i ie  gospodarcze. 
G IE ŁD A .

Warszawa. 22.10.
Nowy iork 8.90 
Londyn 45.50 
P ary t 55,12 
Wiedeń 125,54 
Praga 26,41 
S iw aicarja  122,78 
Holandia 559.42 
Doi. War. pr- obr. 8,89 
5%  P o i. Dolarowa 65,75 
5% P o i- Konwersacyjna rł. 80,25 
4% P o i. Inwestycyjna it. 119,00-117,60-118.— 
4‘/,*/o Zlemsk. Kredyt. 47,76—48,—  

Tendenela: mocna.

A K C IE
Warszawa 22.10.

Bank H and low y 119,00 
bank P olsk i 167,50—167,75— 167,2d 
El. Dqbrowa 66,00 
Firlej 6 1 , -
Modrsejów 19,00— 18,76 
Ńorbltn 95,—

-n nu \ •î . niejednolita

Za g o tó w kę  
N a  R d t y H l l

Okrycia damskie 
Ubiory męskie 

Towary manufaktums
w szystko  w  wielkim  

w y b o r z e

u
W otoczeniu swej świty, złożo­

nej z sołtysa; pisarza i innych dyg­
nitarzy gminy, udał się Grabowski 
do mieszkania Tużnika, a zastaw­
szy je zamknięte, kazał otworzyć.

W chwilę potem rzeczy nauczy­
ciela znalazły się na dworze..

W i d o c z n i e  niesprawiedliwym 
wydał się p. Tużnikow i wójtowski 
doraźny wyrok, skoro napisał ska r­
gę do sądu.

Wczorai rozpatrywano tę sprawę 
w sądzie okręgowym w Sosnowcu. 
Zareckl wód odsiedzi miesiąc w ko 
zie za nadużycia władzy.

W.GRAJCARA
u l. M odrzcfow skd 

ró g  T arg o w e, 
Telefon 6 -5 6 .

®s
y - V r  - '  - :v



Samobójstwo bandyty na cmentarzu.
P r z ed śm ier tn a  s p o w i e d ź  w liście d o  policji.

Zniknięcie prof. Sombulerusa
p o  n i e u d a n y m  p o p i s i e  z  j a j a m i ,

U w a g ę  s łużby cmentarnej na P o ­
w ązkach w W arszaw ie zw rócił  w c z o ­
raj jakiś m ężczyzna, który od w c z e s ­
n e g o  rana krążył bez celu między  
grobami szybkim  krokiem przemie­
rzając teren cmentarza:

N ag le  o k o ło  godz, 5 m. 20 po poł. 
Ciszę »miasta umarłych« rozdarł 
r\ h u k  s t r z a ł u  r e w o l w e r o w e g o ,
W pob'izu czwartej bramy.

Zaalarm owana s łużba rozpoczęła  
poszukiw ania  i o to  w parę minut 
później na jednym z grobów  zna le­
z io n o  tajem niczego m ężczyznę, le żą ­
c e g o  w kałuży krwi.

Zaciśnięty w prawej dłoni m ały  
rewolwer i krwawa rana na skroni 
św iad czy ły , że nu ody cz łow iek  p o ­
pełnił sam obójstwo.

W ezwany lekarz pogotow ia  
s t w ie r d z i ł  z g o n .

Z aw iadom iona o  wypadku po li­
cja rozpoczęła  dochodzenie . S a m o -  
bójca nie m ia ł przy so b ie  żadnych  
dokument i. w. W kieszeni marynarki 
znalez iono tylko kartkę, zapisana, 
nierównem, nerwowem  pismem. Treść  
jej bvła następująca:

»Do policji państwowej! Niniej 
szem  stwierdzam, że  
u d z ia łu  w  n a p a d z i e  n ie  b r a łe m .

Rewolwer dostałem  od Władka  
w celu własnej obrony, poniew aż  
m em  dużo w rogów . Zeznaje, że  
jestem niewinny, a nie m o g ą c  zn ieść  
hańbv, jaka mnie czeka, popełniłem  
8am obójsiwo. Niech mnie B ó g  o  
sąd  z !«

T ie ś ć  kartki była bardzo z a g a d ­
kowa. P o w sta ło  podejrzenie, ż e  s a ­
mobójca jest

j e d n y m  z  m o r d e r c ó w  
m ałżonków  Franciszki i Leona Gą  
s iorow skich , w łaścic ie li  sklepu przy 
Młicy Strzeleckiej na Pradze.

W yw iadow cy  urzędu ś led czeg o  
zdjęli

o d c i s k i  p a l c ó w  
sam ob ójcy  i usi łow ali  na ich p o d ­
stawie ustalić jego tożsam ość.

P o  k ilkcgodzinnem  badaniu tek 
policyjnych, usta lono późnvm  w i e ­
czorem  nazw isko  desperata.

Jest to niejaki Kazimierz Łempa-  
ciń-^Ki, poszukiw any przez policję 
lu elską za

n a p a d  b a n d y c k i,
dokonany w okolicach Lublina.

7 0 B N P

yciiow anNauka

Ż yw o kom entow ano na O ch oc ie  
w W arszaw ie zjawienie s ię  p r o fe so ­
ra Michała Som bulerusa. Potężny  
ten czarnoksiężnik  w ystaw ił budę  
na pustym placu przy ulicy Grójec-  
k;ej 56 i za  p om ocą  afiszów  

o z n a j m i ł  m i e s z k a ń c o m ,  
że  rozpoczyna serję przedstawień.

ŚLĄ SK A  SZK O ŁA  MUZYCZNĄ W 
K A TO W IC A C H , ul. Szopena lb. tęl. 136 
p rz y jm u je  jeszcze uczni cały  pazdzier 
n i k n ą  rok szkolny 1929-30. O pła ty  od 
25 zł. m iesięcznie. Dla dzieci wdów, sie 
ro t. inw alidów  i robotników  u lg a  30 
proc. D la zam iejscow ych zniżka kole
jow a 15 proc.________ ____________ _
U D /i  ELA  sie lekc ji n iem ieckiego i 
innych  przedm iotów . O rla, dom Ju d y , 
p ię t r o _______________

Kupno i »pra«daz

OBYWATELE wszystkich ziem Polskich od mo­
rza co morza, w szerz i wzdłuż

wiedźcie,  że  P R  E H JA

460108
N a  N r. 1 1 1 5 8 2

wygrana zł. 5.000
Dnia 9 Października w ostatnim dniu ciągnienia 

wielkiej 5 klasy 19 loterji padła w niekłamanie, 
prawdziwie najszczęś iwsze] naszej kolekturze 

Szczęście! Dobrobyt! Foruna! Spokój ducha! Gdzie jak?
Odpowiedź jasn a: to kupno losu w jedynej, r  g i n k f p r j ę f p i r i  j Q (fO 
najszczsśl wszcj w P oisce k o  1 e  k t u  r  z  e  L i L lw I I lC H I u lO i I !  ,  J ' s m

W a r s z a w  o, MARSZAŁKOWSKA 146. E. Z.
Obywatele! Polska Państwowa Loterja klasowa wkrótce na nowo otwiera 

B R A M Y  S Z C Z Ę Ś C I A  
to też dziś wzywamy Was wszystkich, wszystkich bez wyjątku.

Kupujcie u nas .osy do nowej I klasy 2Q-6j Loterji Państwowej
Ryzyko minimalne, czna losu  bardzo niska

losu zł. 10 losu zł. 20 J/i losu zł. 40

Szanse kolosalne. N.E ZAPOMINAJCIE! Co drugi los wygrywa.
Wzywa was szczęście  po szczęście!!! q u i a

Zamówienia prowincji załatwiamy oawrofną pocztą. P* K. ° .  9374.
Firma egz. od  r. 4835. Adres dla depesz: „LICHTLOS , Warszawa.

W tern miejscu wyciąć i nam łaskawie przesłać. _ _ _ _ _ _ _ _

Niniejszein upraszam o n a  desłanie mi do 1 kl. 20-ej Loterji Państwowej

Losów całych po zł. 40.—- 

„ połówek „ „ 20.—

„ ćw iartek,, „ 10.—
Należność 'G po otrzymaniu losów wpłacę do PKO Nr. 9374 oze-

kiem nadesłanym mi przez kolekturę. 
Imię i nazwisko 
Dokładny adres

SZYNY B U D O W LA N E niskiego ty p u  
oraz żelazo użytkow e poleca f irm a  H . 
P fe ffe r , S k ład  s ta reg o  żelaza, Będzin, 
M ałachow skiego 33. Teł. 4-70.
M A G IE L  m otorow a z lokalem , w odpo 
w iednim  punkcie  do sprzedania . C ena 
3 tysiące  zł. W iadom ość Sosnowiec, 
P iłsudsk iego  55, O w ocarnia.
Z PO W ODU w yjazd u  są  do sp rzedan ia  
m eble, fo rtep ian , m aszyny. Zobaczyć 
m ożna od godz. 2 — 5 Now akow ska,
K o łłą ta ja  U .______________ _________ ___
DO SP R Z E D A N IA  p iw ia rn ia . W iado­
m ość w a d m in is tra c ji „E x p resu '\ 
M A G ISTR A T MI A STA  SOSNOW CA 
Z A K U P I OKOŁO 3.000 K O RCY  ZIEM  
N I ALTÓW D LA  BEZROBOTNYCH. 
D O STA W A  ORAZ PO D Z IA Ł  P O M IĘ ­
DZY BEZRO BO TN Y CH  — W ED ŁU G  
ZLECEŃ  — O B O W IĄ Z U JE  DOSTAW  
CĘ. O FE R T Y  P R Z Y JM U JE  W Y ­
D ZIA Ł O P IE K I S P O Ł E C Z N E J DO 
D N IA  25-GO B IEŻĄ CEG O  M IE SIĄ C A  
DO GODZINY l i - E J .  BLIŻSZY CH  IN ­
F O R M A C JI U D Z IE L A  TEN Ż E  W Y ­
DZIA Ł.

P o sad y  i p race .

iPO SA D Ę  n a jła tw ie j o trzym asz  ukoń­
czywszy n a jlep szą  szkołę sam ochodow ą 
Inż. K l e b e r a  S o s n o w i e c ,  
ul. W arszaw ska 22. N auka  rano  lub 
wieczorem. Sześciocylindrow e sam o­
chody. P ra w o  jazd y  zapew nione. W pła
ty  ra ta m i. Z apisy  codziennie._________
PO T R Z E B A  dwóch robotn ików  Sosno 
wiec, P iłsudsk iego  25, P eucker.

Dyrekcja P iotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego
na zasadzie § 81 U staw y zaw iadam ia Joska-M ajera Sztarka i K arola C un- 
dermana, w ierzycieli h ip oteczn ych  nieruchom ości w  S osn ow cu , przy ulicy  
W spólnej, oznaczonej rep. hip. Nr. 59, jako niem ających w  tej h ip otece  u- 
jaw nionych zam ieszkań praw nych, ani rzeczyw istych , że p ow yższa  nieru­
chom ość, za zaleg łe  raty od  pożyczk i T ow arzystw a, b ędzie  sprzedana z pu­
blicznej licytacji w  W yd zia le  H ipotecznym  przy S ąd zie  G rodzkim  w  s o s ­
n ow cu  w  dniu 19 marca 1930 roku, o  godz. 10 z rana, której dopełn i N o ­
tariusz Jan D reszer. Z aległość w  ratach od  pożyczk i T -w a w yn osi 7238 zł. 
67 gr. N ieum orzona p ożyczk a  T -w a —  22.080 zł. 02 g r ; licytacja rozp ocz­
n ie pię od  sum y 35 850 z l;  w adjum  do licytacji 3585 zł. Zbiór objaś­
nień i w arunki licytacyjne d ołączon e zostały  do księg i h ipotecznej i m ogą  
b yć  przejrzane tak  w  W ydziale H ipotecznym  przy S ąd zie  G rodzkim  w  S o s ­
now cu, jak i w  biurze D yrekcji T-w a. W adjum  licytacyjne w inno być z ło ­
żone w  gotow iźn ie , lub w  listach  zastaw nych  P io trk ow sk iego  T ow arzystw a  
K redytow ego M iejskiego, w ed łu g  nom inalnej w artości. G dyby w  dniu do  
licytacji w yznaczonym , sprzedaż nie d oszła  do skutku, z braku licytantów , 
druga i osta 'eczna sprzedaż rozp oczn ie  się  od  sum y zm niejszonej w  ter­
m inie oznaczonym  przez D yrekcję T ow arzystw a i dwukrotnie^ og łoszon ym  
w  gazetach, bez p ow tórn ego  w ręczen ia  osobnych  zaw iadom ień.

P o w o d z i ło  mu sję nieźle i trzeba 
przyznać, że  w yczynia ł z .d z iw ia ją ce  
sztuki. C h w yta ł w powietrzu sr e ­
brne 2-złotówki, przemieniał w o d ę  w 
mleko, z  cylindra w ytrząsał m orskie  
świnki, tłukł

w  m o ź d z i e r z u  z e g a r k i ,  
a potem sklejał, z g a d y w a ł  ile kto  
ma lat, czy żonaty it7.

N a  ostatnim se a n s ie  prof. S o m -  
bulerus zamierzał pop isać  s ię  prze­
bojem z  jajami.

—  Panie  i panow ie— rzekł—  kto 
mi p ożyczy  kapelusza?

Znaleźli s ię  dwaj uprzejmi o b y ­
watele. Pan M ieczysław  Bobrow ski  

p o d a ł  m e lo n ik ,  
a pan Stefan S za fa  rzucił na s tó ł  
maciejówkę.

—  Niech i tak będzie —  zgodzi!  
s ię  profesor — zrobimy dw ie  porcje 
jajecznicy.

Z temi s ło w y  uderzył jajkiem o  
kant sto łu  1

w la ł  z a w a r t o ś ć  
do melonika. B ia łk o  i żó łtko  z dru­
g ie g o  jaja znalazło  s ię  w m acie ­
jówce,

P o d c z a s  gdy  czarnoksiężnik  tak 
operow ał, panow ie  S za fa  i Bobrow  
ski zaczęli zdradzać coraz  w iększy  
niepokój, A  kiedy z magicznej p a ­
łeczki zaczą ł śc iek ać  zbełtany ko­
gel m ogel,  rozleg ł s ię  okrzyk:

—  Te, profesor,
o d d a j  n o  m elon ik !

—  Jeszcze nie sk o ń c z o n e  —  z a ­
pewnił sztukmistrz.

Ale ]p. B obrow ski nie czekał.  
Wraz z panem S za fą  w y sk o c z y ł  na 
estradę. O k aza ło  się , że  zarów no  
melonik, jak i m aciejówka s ą  zapać  
kane jajami.

Wynikła taka heca, że  aż musia  
no w y s ła ć  patrole z komisariatu, 
Profesor twierdzi, że  wszystk iem u  
winni w łaśc ic ie le  kapeluszy. W szak  
m ogli zaczekać, póki z jaj nie w y­
lęgną s ię  pisklęta.

Publiczność  jest innego  zdania  
W obec w rogich  nastrojów na O ch o  
cle, profesor Som bulerus z a ła d o ­
wał budę na w ó z  i wyjechał w kie  
runku Zagłębia.

Potrzebni chłopcy
do roznoszen ia  g a z e t .
Zgłaszać się  z rodzicam i do fil i 

,,E xpresu Z agłęb ia” K ielce, K iliń­
sk iego  19.

PO T R Z E B N I chłopcy do roznoszenia 
gazet. Zgłaszać się z rodzicam i do od­
dzia łu  „E xpresu  Z agłęb ia" Skarżysko,
K ościuszki 16._____ _____________ ______
W O LN E M IE JS C A  n a  dzień 23 paź­
dz ie rn ik a  1929 r.: R obotników  k o p a ln ia  
nych  25, G órników  10, S łużby domowej 
10, R obotnie 8, R obotników  zw ykłych 10 
Zgłaszać się do P . U. P . P . w Sosnowcu

T k a  l  t

Z POWODZI w yjazdu  odstąp ię  w Sos
’ n ie  w raz 

„E xpres
nowcu czter opoko j owe m ieszkanie  w raz 
z m eblam i. O ferty  d la  W. R.
Zagłębia".

Z gubione dokum enty .

M ŁO D ZIK  Józef zgub ił książeczkę woj 
skow ą w ydaną w B ędzinie i k a r tę  mo
b ilizacy jn ą  w ydaną w Sosnowcu. __ _
R O K  P aw eł zgub ił książkę k asy  cho
ry ch  w ydaną w Sosnowcu. _
R A M ZIA  Józef zgubił k a r tę  m obil iza_ 
cy jn ą  w ydaną przez P . K . U. Sosno 
wiec.

JA N  C zarnecki zgubił leg ity m ac ję  
bezrobocia w ydaną w D ąbrowie.______
W OCKO S tan is ław  zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. Bę-
dzin. ______________ _
DOM ARANCZYK J a n  zgubił k a r tę  
re je s tra c y jn ą , w ydaną przez P . K. U. 
Sosnowiec.

H O Z N ti.

U W A G A  Chorzy! Z pow odu b ra k u  
czasu, tru d n o śc i w dojazdach  do Bo­
gucic  od 16. 10. dojeżdżać n ie  będę. Ks. 
A ndrzej H uszno, n a tu ra lis ta , D ąbrow a 
Górnicza, K o lo n ja  9._________ _________
SZM U LO W I C zarnocka skradziono w 
tra m w a ju  idącym  z B ędzina do Sosno w 
ca po rtfe l zaw ie ra jący  50 zł., dowód oso 
b is ty  w ydany  przez starostw o  Będziń 
skie i książeczkę w ojskow ą w ydaną 
przez P . K. U. Sosnowiec, o raz inne  do 
kum enty . Znalazcę up rasza  się bardzo 
o zw rot dokum entów  Sosnowiec, ul. 
M odrzejow ska N r. 23, Szm ul C zarno­
cha.

JA D Ą C  z B ędzina do Sosnow ca zgubio 
no sakiew kę z dow odam i osobistem i na
im ię Józefy  B ia łe j.    -
Z D N IA  14.10. skradzione weksle un ie­
w ażniam . 2 weksle na 120 zł. po 60 zł. 
w ystaw ca A. Londner, pł. 31.10., 22.11. na 
zlecenie J .  J .  S tarozum , 1 weksel na L a 
zł. pł. 18.11. w ystaw ca J . Pom pa na zle 
cenie S tarozum . 1 weksel na 100 zł. pt. 
21.11. w ystaw ca K alinow sk i na zlecenie 
W ink lera . 1 weksel na 175 zł .pł. 13.12. 
w ystaw ca J . H irszb e rg  na zlecenie .i. 
D awidowicz. 6 w eksli na  200 zł. w ystaw  
ca L ich tenfe ld  blanco (żyro krzy żyki)
1 weksel na  100 zł. w ystaw ca W in k le r 
n a  zlecenie S tarozum . 4 weksle na 41 O 
zł. w ystaw ca R ozcnberg żyro Zyibcr- 
band. 2 weksle na 127 zł. blanco w ystaw  
ca P a ry ż . 2 weksle na 250 zł. wyst. Sewe 
ry n , blanco 1 weksel na 100 zl. blanco 
w ystaw ca Dudek. 1 weks. na 100 zł. b i;111 
co w yst. K ała. 1 weksel na 100 zł. b lan 
co w yst. Szczukiewicz. 1 weksel na 100 
zł. blanco w yst. M erta , weksel ua oO 
zł. b lanco w yst. M ajew ski, i weksel na 
100 zł. blanco w yst. B ienasz. 1 weksel na 
100 zł. b lanco wyst. D uda. 4 weksle na  
400 zł. p ro testow ane w yst. L ich ten te ta
2 w eksle po 200 zł. blanco w yst. P łazak , 
weksel na  83 zł. p ro testow any  w ystaw

ca A ndrzejczyk. i  weksel na _7 zł. wyst. 
K rau zm an  p ro testow any  oraz książkę 
w ojskow ą w ydaną przez PKTJ Będzin 
i  dowód osobisty  w ydany  przez s ta ro s  
stw o w B ędzinie n a  im ię J .  J .  S tarozum  
31.10. 1 w eksel 100 zł., 8.11. 1 w eksel 50 
zł., 30.11.1 weksel 100 zł., 3.1.1 weksel 100 
zł. b lanco w ystaw ca M. R ychw alski, 
K łyś B ron isław  1 weksel n a  100 zŁ 
blanco.

W ydawca: Helena M onslorsxa . Druk. »Expres Z agłęb ia«  S o s n o w ie c ,  ul. Teatralna 1, tel. 4 -94


